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S fń i rzeczy.- G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  W yją tek  z mowy Ministra Palinerstona o rolnictwie, mianej na posiedzeniu 
Tow. rolniczego w Tiverton— W y c h ó w z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  1. O wychowie cieląt w ogólności. 2. O hoclo 
war.iu młodych jałoszek mleczność w nich zaszczepiającem.— R o z m a i t o ś c i :  Nowy sposób kopania studzien. 
Spis rzeczy.

Gospodarstwo wiejskie.
Wyjątek zm owy Ministra Palmersto- 
na o rolnictwie, mianej na posiedze­

niu Tow. rolniczego w Tiverton.

D łu g i  czasu przec iąg  ro ln ic two emp irycznie  
by ło  prowadzone;  dopie'ro od n iedawnego cza- 
s u , s z y b k o  poczyna  się wznosić na s topień  nauki .  
Z m i a n y ,  w tej wazne'j odnodze  p r o d u k c y i  zacho­
dzące,  wiele mają podobieństwa  do tych,  j akich 
w ostatnich  la tach sztuka  żegla rska  doz na ła .  
Dawnie' j  budo wano  okr ę ty  pod ług  pewnych 
wzorów, w pr zekonaniu ,  iż one  t y lk o  posiadają 
żądane  w ł a s n o ś c i ; lecz nie s ta rano  się poznać,  
p r z y c z y n  tez własności  im nada jących.  W  n o ­
wszych dopiero  czasach, gdy n a u k a  przysz ła  
żeg la rs twu w pomoc,  s tanę ło ono na silnej i pe­
wnej  podstawie:  bo na  p ra w id ła c h  m a tem a ty ­
cznych.

T a k  samo i rolnictw o. Dawnie'j b y ł ty lk o  
jeden sposób gospodarowania: uinie'j więcej ko­

r z y s tn y ,  mnie j  wiece'j s t ratny ,  p o d ł u g  miejsca 
i okol iczności ;  p o d łu g  tego j a k  n am  go dz iad  
i p r adz iad  wskaza ł .  W  prawdzie  u w a l a n o  wy­
padk i  n i ek tó ry ch  pos tępowań,  lecz nie znając 
ich przyczyn ,  często w b łę d y  w padano .  D o ­
p ie ro  gdy Ch emic y  zajęli  się ro ln ic tw em ,  i w y ­
k ry l i  części sk ładowe  s ł o m y  i z ia rna ,  z n ie ja k ą  
już  pewnośc ią  postępować mog l i ś my .  P ro s ty  
bowiem b y ł  wniosek;  iż  im  więcej rola  po sia d a  
tych  substancyi, z k tórych  roślina  się sk ła d a , 
tern też s ta ć  się m usi d la  niej żyzn ie jszą .

P oznaw szy  n a t u r ę  r o ś l i n ,  staral i  się poznać  
także  części sk ł adow e ziemi  : aby  ją  poprawić  
przez  dodanie  ty ch  części na k tórych  jej zbywa; 
a szkodl iwe  w e ge ta c j i  p r z y t ł u m i ć ,  a lbo zo b o ­
jętnić.

W p ł y w  tak owyc h  badań na jważnie j szym się 
ok aza ł  dla grun tów bagnistych ,  lub  m o k r y c h .  
Wiedziano w prawdzie ,  że woda  stojąca tamu je  
wegetacyę:  ale pr zyczyn a  tego w cale nie b y ł a  
znaną. T e r a z  zaś wiemy:  ze ko rz en ie  ta k  nie*
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/Zbędnie po tzebują  powiet rza  a tmosferycznego ,  
jaK. łodygi  i l i ś c i e ; woda v.as s to jąca ,  t a n in ­
ie pr zys tę p  onegóż  do korzen i .  T a  zna jomość  
z rodz i ła  system osuszania  ról  za pomocy r o ­
wów podz iemnych ,  czyli n a k r y w a n y c h  (under -  
d ra ings);  k t ó r y  się ta k  s zyb ko  po całej  Anglii  
upowszechni ł ;  2. Sy s te m minowan ia  rol i ,  czyli  
spu lc hni an ia  wars twy spodniej ,  za po m o cą  sto­
sownych p łużków.  P i e rw sza  ope racya  ściąga 
wodo niżej k o r zonków  r o s lm  ; d ru ga  zas u ł a ­
twia do nich przys tęp  powie t rza .  Owóż,  to j e ­
dno  o d k r y c i e :  że k o r s o n k i w y m a g a j a p o w i e t r z a ,  
n ięob l ic zo ne  ro ln ic t wu  przyn os i  korzyśc i ;  m i e j ­
sca bowiem,  gdzie ty lk o  dzikie  i ma ło  u ż y te ­
czne r o s ł y  chwasty' ,  po zaprowadzeniu  kanałów' 
p o d z i e m n y c h  (a),  lub  spulchnie n ia  w a rs tw y s p o ­
dniej ,  b u j n e m i  te raz  o k r y t e  są p lonami .

Dawnie' j  m n i e m a n o  uczynić  na jwiększe  do b ro  
wegetacyi ,  spuszcza jąc jakna jsp ieszn ie j  wodęde'-  
szczową z ról: w tem p r z e k o n a n i u ,  że ła tw o  r o ­
ś l i nom  może zaszkodzić.  Z a t e m ,  im większą 
l i c zbą  wodocieków rola  b y ł a  o p a t r z o n a ,  t e m  
tez pewnie'jsze'm ob ro d zen ie  roś l in  uważano .  
T y m c z a s e m ,  chemicy  nas n a u c z y l i : iż woda  de'- 
szczowa zawiera bardzo  wiele pie ' rwiaslkow od- 
żywn ych,  czyli  p o k a r m u  roś l innego;  że prze to,  
nie na leży s p i e s z n i e ’oddalać  jej  z r o l i , ale ra -  
cze'j p o t r zeba  r o z pu lc hni ać  wars twę  spo dni ą ,  
a b y  po na le ży te m  zwi lżeniu wierzchnie' j  w a r ­
stwy,  zachować  wodę w tejże spodnie j war s tw ie ,  
do dalszego dla roś l in  uż yt ku .

Dawnie' j  s ą d z o n o : że dosyć jes t  ziemię na  p a ­
rę cali j a k o  tako  p łu g ie m  poruszyć  i obsiać 
'zbożem; dziś, gdy  f izyologia roś l in  nas u czy:  że 
ko rzenie  nie ty lk o  s łużą do u t r z y m a n ia  roś l in  
w ziemi,  ale nadto dos tarcza ją o n y m  żywności;  że 
im głębie'] rozpoście ' ra ją  się w z i e m i , te'rn te'ż

(a )  Sq  one op isane  w dziele: S z tu k a  u rząd zan ia  gospo-  
darsńr i t.  <1, w cżęści lsze'j. R u d .

na tu ra ln ie  więcej rośl in ie  d o s ta r c z a ją p o k n rm u ;  
ż e ,  u n ie k tó ry c h  roś l in  w gospodarstwie  wiej-  
skie'm up raw ia n y ch ,  dochodzą one  do znacznej  
d łu gośc i ,  skoro  mają  g ł ębo ko  z iemię  rozpul -  
chnioną ;  dziś mówię,  znając te n ie zawodne  p r a ­
wdy, r o ln ik  s tara się t ak  g łę boko  z iemię  u p r a ­
wiać i użyźniać ,  j a k  da leko  zachodzą w n ie  k o ­
rzenie roś l in,  k tór e  uprawia ;  p r z y t e m ,  ro z p u l -  
chnia spodnią  wa rs twę ,  nbyte 'm pewnie'j ubezr 
p ieczył  sobie p lony.

1 w' rzeczy  s a m e j , korzyści  g łębok ie j  u p r a w y  
ziemi  i r o z p u lc h n ia n i a  spodnie j  war s tw y,  są 
wielkie;  a mi anow ic i e :

1. T w o r z y  się t y m  sposobem z b io rn ik  wody,  
k tó r ą  w raz ie  pos uch y ,  r o ś l in y  przez  k o ­
rzen ie są zasi lane ;  w m ia rę  bowiem u b y ­
tk u  w ilgoci w wyższej wars twie  z i e m i ; t a ­
kowa z d o łu  wznos i  się w górę.

2.  Są  ro l e ,  k t ó r e ,  będąc na pojo ne  zn aczn ą  
i loscią wody deszczowej ,  zamienia ją  się 
w rodza j  ob rz edni ego  c iasta;  t a k o w y  zaś 
s tan z iemi,  gdy  t rwa  eóżkolwiek  d ługo,  
n a d e r  jes t  wegetacyi  szkodl iwy: zapobiega  
się t e m u ,  pr zez  stosowne r o z p u lc h n ie n ie  
spodniej  wa rs twy  z i e m i ,  w y na le z io nem i  
na ten  cel p łu ź k a m i .
W ziemi g ł ęboko  r o z p u lc h n io n e ' j , głębiej  
zako rz eni a j ą  się ro ś l i ny ;  p rzez  co nie t y l ­
ko  się zabezpiecza ją  od p o legn ie n i a ,  ale 
n ad to ,  w obfi tszy zaop a t ry  wuja  się p o k a r m .

4. Na  koniec,  do korzyśc i  g łębokie j  u p r a w y  
z iemi  pol iczyć  mo żna  i t o :  że ziemia  oczy­
szcza się z chwastów t r w a ł y c h .

Moc no  mnie  cieszy,  iż ro ln ic y  na s i ,  coraz 
ba rdz ie j  p r z e k o n y w a j ą  się o w y m ie n io n y c h  k o ­
rzyśc iach g ł ęboki e j  u p r a w y  z iemi.  P o d ł u g  b o .  
wiem wiadomości  j ak ie  mi  właśn ie  te raz !nade ­
szły z p ó łn o c n y c h  Hrabs t w  A n g l i i , i z p o ł u d n i o ­
wej Szkocyi ,  g łę bo ka  up ra w a  z i e m i , o l b r z y m i m  
tamże upowsz echnia  się k r o k i e m ;  s k u t k i e m  zaś 
tego,  o r az  i i n n y c h  u leps zeń  ro lnyczy'ch ,  pro-
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d u k c y a  r o ln a  tak  się w znos i ,  iż nie za d łu g o  
zu p e łn ie  się będzie m ożna  obejść bez za g ra n ic zn i -  
cznych z iem iopłodów.

W ie le  jeszcze m ó g ł b y m  p rzy to czy ć  p rawd 
r o l n i c z y c h , k tór ych  poznanie  winn i  j es teśmy,  
s tosowaniu  róż nyc h  na u k  do ro ln ic twa;  a a k t ó ­
rych ,  bez żadnej  w ą tp l i w o ś c i , na jwięcej  p r z y ­
s ł u ż y ła  się jem u chemia.  Dla  tego,  z n a jm o c n ie j ­
szego p r z e k o n a n ia  zwracam uwagę P a n ó w  na 
prace  obecnie  zawiązanego T o w a rzys tw a  chemii  
rolnicze'] , k t ó r e ,  n ieobl iczone  dla k r a j u  za pe ­
wnia ją  korzyści .  (Słucha jc ie ,  s łuchajc ie ) .  G ł ó ­
w n y m  bowiem onegóż celem j e s t : p r aw dy  che ­
miczne  w roln ic two p r a k t y c z n e  wprowadzać ,  
n ie k tó re  c iemnośc i  objaśniać,  przez ana lizę g r u n ­

t u ,  owoców i t.  d. wątpl iwośc i  usuwać;  nt*»» 
niec ,  wsz e lk iemi  ś r o d k a m i ,  nowe odkryc ia  po­
między  r o l n i k a m i  upo wsz echni ać  (a).

uNieobl iczone  — po w ta rz am  — powstaną  ztąd 
dla  naszego ro ln ic twa  korzyśc i .  Wszakże już, 
dziś,  różne  n a u k i ,  do gospodars twa  wiejskiego 
wprowadzone ,  o t y l e  je udosk onal i ły ,  o ile np .  
me chan ika  p rz y c z y n i ł a  się do o lb rzym iego  s tanu 
naszego  fabr yc zneg o  p r z e m y s łu .  One  t o — n a ­
u k i — w rzeczy samej,  z am ie ni ły  już roln ictwo 
w o g rom ną  fa b ry kę ,  w które j,  p rzez po łączenie  
n ie k tó ry ch  subs lancyj  za p o m o c ą  s i ł  p r z y r o d z o ­
nyc h ,  p ro d u k u je m y :  zboża, traw y i różne zwie­
rzę ta  dom ow e .»

Wychów zwierząt domowych.
1. O wychowie cieląt  w ogólności.
2. O hodowaniu młodych jałoszek,

mleczność  zaszczepiającem.

!. O  w y c h o w i e  c i e l ą t  w o g ó l n o ś o i .
( p .  Ba uma s t ra ) .

W  k a rm ie n iu  cieląt  na  chowanie przeznaczo­
nyc h ,  na leży zachowywać największą jednostaj-  
ność pod względem n a t u r y  pok armów;  zmianę 
zaś ta kow ych,  z w ie lką  os trożnośc ią  przedsię­
b ra ć  po t rzeba;  albowiem,  częsta i nag ła  onyck  
z mi an a ,  nie ty lk o  tamuje  n o r m a l n e  rozwi janie  
aię organizmu,  ale nadto,  szkodl iwy na zdrowie 
wp ły w  wywie'ra; a nawet  n iebezpieczne  z rządza 
choroby .

Pon ieważ  jedno^tajność ,  ty lk o  p r z y  suchej  
paszy  zachowaną  b yć  może,  prze to ,  t y lko  też 
t ako w ą  na leży  u t r z y m y w a ć  eielęta,  począwszy 
od ich odsądzenia ,  do skończenia  pierwszego

r o k u  życia; paszy  zaś zielonej ,  o ile pod o b n a ,  
un ik ać  w t y m  czasie pot rzeba .

D o  l iczby  najstosowniejszych w rzeczone' j p o ­
rze dla tych  zwierząt  p o kar m ów ,  na leży  do bre  
łą c z n e  s iano,  siano z m łod e j  kon ic zy n y ,  oraz 
szrót  j ę czm ie nn y i owsiany; n iemni e j  i poś lady  
od inn yc h  zbóż, z p iasku  dobr ze  oczyszczone i 
poszró towane,  zdr ow ym  są dla n ich p o k a r m e m .

Fo nieważ  w czasie od urodzen ia ,  do końca  pie'r- 
v.’szego r o k u ,  ciele najszybciej  rośnie ,  przeto 
ilość p o k a r m u  s ta rannie  do tego stosować n a ­
leży.  P o  u p ły w ie  zaś pierwszego r ok u ,  gdy 
już  ciało pewne'j n a b r a ł o  mocy,  na leży  powol i  
p rzyzwycza jać  m ło de  zw ierzęta do tych p o k a r ­
mów', k tó r e m i  w czasie dojrzałości  mają  być  
u t r zy m yw ane .

(o)  Bl iższa wiaodmość o tein,  zaiste nade r  n a l n i m  p rzed ­

sięwzięciu,  zamieszczoną zos tanie  w pierwszych Kra cli T y ­

godnika  na r o k  nas tępujący. .  K uraw tki.
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W  porze  a im owej,  ich pasza sk ładać  się ma 
7,3 części dobrego  siana,  4- części s łom y,  na  poe 
•żywność siana z r ed uk ow an yc h;  a j  cz esc s ta no ­
wić maja różne  p o k a r m y ,  jakoto:  kar to ł le ,  b u r a ­
k i ,  b r u k ie w  szrót  np .  z poś ladćw i t. p.  W p r a ­
wdzie  pasza to w inna  byc  dawana  w s tosu nku 
wagi zwierzęcia;  przeci-ez, bydlęc iu  pomnie jszej  
rassy nize'j IS—20 funt ,  a z większej  rassy mniej  
niż  20— 22 funt .  dz iennie ,  dawać  jej nie można ,

W  p o r z e  le tn ie j  (po sk o ń c z o n y m  r oku) ,  por 
k a r m  młodego bydlęcia  stanowi pasza zielona:  
t rawa,  kon iczyna ,  miesz ank a ,  żyto z ielone i t .p,  
dawa na  p o d ł u g  wagi zwierzęcia,  w ilości ,  na 
pożywność  siana z re du k o w a n e j .

W  t y m  w ieku  nie na le ży  m u  dawać p o k a r ­
mó w  z b y t  roz pa la jących ,  pon ieważ  n a d e r  już  
samo z siebie si lne rozwi jan ie  się b u d o w y  one- 
goż,  będąc  jeszcze podwyzszane 'm te m i  p o k a r ­
m a m i ,  ł a t w o b y  m og ło  zboczyć  z na tu ra ln eg o  
b iegu ,  i zaszkodzić zdrowiu.

W  ogólności ,  im p o k a r m  będących  w t y m  wie­
k u  zwierzą t  j es t  pros t szy ,  te'm d o k ła dni e j  się 
wy ks z ta łc a ją  i pewniej  do zamierzonego  s łużą 
celu; im  zaś ba rdz i e j  j est  z łożony ,  mnie' j n a t u ­
rze  zwierzęcia od powied ni ,  zwierzę się w y k s z ta ł ­
ca jednost ronnie;  czyli  j edna  ty l k o  własność  one- 
góż mocno się rozwi ja  z usz cze rb ki em  innych;  
w ówczas,  własność  ta,  może być w prawdz ie  do 
wysokiego  stopnia posuniętą ,  lecz całość u t r ą ­
cą tę  h a r m o n i ę ,  k tóra  n i ezbędnie  je s t  po t r ze ­
b n ą  do u tworzen ia  n o rm a ln e g o  s ta nu  zwierzę­
cia. Zwierzę ta ,  od młodośc i  ży zn em i  po k a r -  
m a m i  w y cho w ane ,  podobne  są do r o ś l i n y  sztu- 
cznem c iep łem uchod ow anej :  jest  ona  w p r a ­
wdzie p ię kną  na  oko ,  ale wewną t r z  w ą t ła ,  s ła ­
ba ,  n i e t r w a ła .  Kto zaś ta k o w y c h  zwierzą t  u ż y ­
wa do ro z p ło d u ,  p e w n y m  być  może,  iż w k r o t ­
ce zn ik czemn i  rassę,  n ie c h b y  p i e rwias tkowo b y ­
ła  najsi lniej szą,  na jzdrowszą .

P o k a r m  zwierzą t  m ło d y c h  nie ma więc b yć  
zby t  żyzny,  ale n a to m ia s t  j a k  naj lepiej  z e b r a ­

ny  i p rz ech o w y w an y ;  nnpsute bowiem siano i  
s fom a ,  lub  inne  p o k a r m y ,  więcej jeszcze szko­
dzą m ł o d y m ,  niźl i  w do j r za ły m  już  w ie ku  bę­
dącym; os ta tn im  b owiem zaszczepiają t y lk o  n ie ­
k tóre  c ho roby :  pie'rwszym zaś, obok  tego, t a m u ­
ją pr zyzwoi te  rozwi jan ie  się budow y;  a wszak­
że, na jmnie j sza  w tym względzie przerwa ,  po­
ciąga już za sobą n i e n o r m a l n y  s tan zwierzęcia.

2. O K a r m i e n i u  m ł o d y c h  j a ł  o sz a k,  
m l e c z n o ś ć  w n i c h  z a s z c z e p i a j ą c e  m.

N a  z e b ra n iu  N i e m ie c k ic h  ro l n i k ó w  w D o  
b e re in i e ,  nas tępującą  m a te r y ę  po da no  do yozr 
praw :

«Cz,yli ka rm ie n ie  i u t r z y m y w a n ie  cieląt  w ró -  
znyc b  okresach  ich wieku ,  wyw iera  w p ły w  na  
wysz ta łcen ie  się pewnych  przymiotów;  a m ia ­
nowicie mleczności .

P. R adca  ek o n o m ic zn y  Thcier oś wi ad czy ł :  
iż p o dł ug  jego zdania,  mle'czność krów,  nie ty l ­
ko jes t  własnością r as so wą,  lecz także  i s k u t ­
k iem hodowania ;  i p o p a r ł  to zdanie n a s t ępu ją ­
ce mi fa k ta m i :

« W M ógl in ie  — u ojca mego — b y ła  rassa krów 
celująca mlecznośc ią .  A b y  ją  bardz ie j  j eszcze 
pod ty m  względem u d osk on a l i ć ,  ty lk o  n a j l e ­
pszych dojek cielęta zostawiano na  chowanie .  
Ch ow ały  się ty m s p oso be m :  Zaraz  po u r o d z e ­
n i u  odsądzane  od matek ,  po jone b y ł y  ich mle'- 
k ie m ,  a dalej  k a r m io n e  suchą  paszą p r z e z "5— 6 
miesięcy.  Poc zem sz ły na pastwisko na de r  żyzne;  
w zimie o t r z y m y w a ł y  siano i p lewy owsiane.  Ro-  
s fy  n a d e r  s p o r o :  b y ł y  dosyć  rosłe,  ale n a d e r  
s k ł o n n e  do u tycia;  co z t ą d  może  pochodzi ło ,  
i ż  w pierwszych  mies iącach życia,  ma ło  lub  wca­
le nie dos tawa ły  owsa (?). R o z u m ie l i ś m y  że 
z n ich będą wy b o ro w e  d ó jk i ,  pochodząc  -— j a k  
p ow iedz ia łem — od najmle'czniejszych m a t e k ;  
lecz wcale inacze'j się okazało-: po d  względem 
bo wi em  m l e c z n o ś c i , o wiele b y ł y  niżej .krów 
od k tó ry ch  p och odz i ły .
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«Krowy ylyrschirskie , tak sławne z mleczno­
ści,  o ile mi wiadomo, tym sposobem są hodo­
wane, w okolicach, z których najczęściej są zaku­
pywane: Cielęta wciągu pierwsze'] zimy, od sa­
mego urodzenia,  tak dobrze są karmione,  iż 
nieledwie dochodzą swe'j rasowe'j wysokości; ale 
mówię wysokości, nie zaś szerokości i g ł ęboko­
ści brzucha.  Pocze'm idą na letnią paszę leśną 
i górzystą; gdzie, p rzyn ędznym  pokarmie,  w y­
stawione są na surowość wpływów powietrza. 
Tutaj ,  podług okoliczności,  t rzymane są rok 
lub dwa lata. Odtąd idą na stajnię i jak  można 
najobficiej są karmionee.

Jeszcze jeden przytoczę przykład ,  dowodzą­
cy: iż mle'czność krów, po większej części od 
ich u trzymywania  w młodym wieku zależy. 
Pewien gospodarz w Warszawie (?) u trzymuję,  
ze najmleczniejsze są krowy', wy'chowane podług 
pewnych zasad, z jałowic rassy podolskie'j; j ak ­
kolwiek krowy te,  na Podolu,  rzadko bywają 
dojane, a w ogólności, za najgorsze dójki są uwa­
żane.  Wspomniony gospodarz,  tak sic z temi 
jałowicami  obchodził :  k u p o w a ł j e w 2 —3im r o ­
k u ,  zwykle już cielne. Postawi ł  je na stajni i 
i  zrazu ka rmi ł  dość skąpo; później zaś, za zbli­
żaniem się chwili ocielenia, coraz więcej dawał 
p o k a r m u ;  przyczem,  wymiona ich codzien­
nie bywały  obmywane na przemian wodą letnią 
z solą, i letnim ługiem.  Skutkiem takowego draż­
nienia wymienia,  wkrótce okazało się mleko; 
odtąd był y  one codziennie dojone; nie dla mle'- 
ka ,  ale celem większego drażnienia i wykształ ­
cenia organ mlecznych.

uW prawdzie podczas mego pobytu w W a r ­
szawie nie mogłem się naocznie przekonać o 
nadzwyczajnej mle'cznosci krów podolskich, tym 
sposobem uchowanych,  ponieważ gospodarz 
wspomniony już ich nie t rz ym a ł ;  le czw ia ro -  
godne osoby zapewniały mnie : ze nadzwyczaj­
nie wiele dawały mleka.

((Powtarzam, że krowy podolskie,  zwyczajnym 
sposobem wychowane,  nie ty lko wcale nie są- 
mle'czne, lecz owszem, w ogólności, tylko wtena 
czas można mieć od nich mie'ko, gdy pod czas 
dojania ich cielęta przy' nich stoją; inaczej, 
ani kropl i mle'ka nie dają. Widziałem wielo­
krotnie,  j ak  krowy te, zmuszane długiem wy­
dojeniem, krew w miejsce mle'ka dawały .  T r a ­
fiają się przecież między niemi nadzwyczaj do­
bre dójki ,  skoro od młodości s tarannie są pie­
lęgnowane i stosownie karmione;  co, potwier­
dza twierdzenie wspomnionego warszawskiego 
gospodarza.

A więc, z powyższych przykładów,  wnoszę: 
że mle'czność krów, nie ty lko jest własnością 
rassową; ale i po większej części, przez stosowne 
hodowanie od młodości zaszczepić się może; 
ale mówię, po większej części. Sądzę przeto,  że 
chcąc zachować mle'czność rassową,  pot rzeba 
aby młode zwierzę: najprzód  miało dosyć cza­
su do zupełnego wykształcenia ciała: a powtó- 
re, aby się zahartowało w walce z niedogodnemi 
wpływami pory czasu,  i ze złem pokarmem; 
albowiem,  skutkiem tego, nie tylko jego orgsn 
trawienia większej nabiorą mocy, ale nadto,  ca ły  
organizm,  to jest tnuszkuły,  ściąga cz łonki  i 
system nerwów, silniej wykształcony zostanie.

Ale mówię to w ogólności; zwracam tylko 
uwagę na przedmiot,  rzeczywiście ważny', nie 
twierdząc zaś bynajmniej :  iżby częstokroć nie 
było  ekonomiczniej,  wcześniej użytkować z zwie­
rząt  domowych; czyli przed zupel’ne'm wydosko­
naleniem się ich organizmu.  Więcej nie chcę 
tu powiedzieć,  jak  tylko: że energia i siła, tak  
pojedynczego zwierzęcia, jako całej rassy, po­
woli n iknie,  gdy się zbyt  szybko organizm ro ­
zwija, za pomocą zbyt  silnego pokarmu  i pie­
szczonego pielęgnowania.

W końcu dodać muszę, iż krowy,  co dopie­
ro wjpomnionym sposobem wychowane,  czę­
stokroć celują mle'cznością. P. Block w Scbie-
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rau, posiadał  nadar  mleczną rassę krów. W r .  
1813 u t rac i ł  je zupełnie i tylko mu młodocia­
ne bydło  pozostało.  Mając obfitość paszy, do 
woli k a r m i ł  też młódź i aby prędzej przyjść 
do nabia łu ,  roczne jałowice puszczał do sta­
dnika.  Ot rzymał  z nieb nade r  mleczną groma­
dę krów. Niektóre  po 3cim cielęciu, mając 
dopie'ro niespełne 4 l a t a ,  dawały dziennie po 
24 kwar t  beri .  mle'ka; o cze’m naocznie się prze­
konałem.

W  ogólności,  jałowice,  od młodości obficie 
karmione,  wcześnie stanowić należy. Jednako­
woż, podług mego zdania, krowy n aj mleczni ej- 
sze, a przytem o si lnym systemie nerwowym,

są te, k t ó r y c h — że użyje tego wyrazu — Massa 
nerwów nie jest podrzędną systemowi limfaty* 
cznernu; co ma miejsce wtenczas ,  gdy młode 
jałowice nie są za nadto obficie karmione.  Od ra* 
zu należy w prawdzie dobrze cielęta karmie,  
aby  ich skielet przyzwoicie się wykształcał;  
później zaś, już nieco mniej; tak przecież, aby 
wzrost  się szybko rozwijał ,  bez osadzania t łu- 
stości; pot rzeba,  aby w tym stanie zwierzę doszło 
do wieku ,  w którym,  w natu ra lnym  biegu rze­
czy, powstaje w nim"popęd płciowy. Albowiem,  
będąc wcześniej obudzonym,  a niezaspokojo­
nym,  albo na zawsze już wstaje, lub  zrządza 
w zwierzęciu stan chorobliwy.

Rozmaitości.
Nowy sposób kopania studzien.

Oznaczywszy dokładnie miejsce studni,  robi  
się wieniec, czyli fundament do ozrębienia dol­
nego, z dębowego drzewa, odpowiedni obszerno- 
ści spodu studni; pocze'm wykopvwa się dół na 
1 —2 stopy głęboko,  tak obszerny,  aby rzeczo­
ny wieniec mógł być do niego wpuszczony. 
P r z y  zakładaniu takowego fundamentu ,  na to 
szczególniej uważać należy, aby b y ł  zupełnie ho­
ryzonta lnie położony. Na tym fundemencie p o ­
czyna się murować ozrębienie czyli ściany s tu­
dni .  Gdy są wymurowane n a 2 —3 stopy po nad 
ziemią, dwaj grabarze wyrzucają ziemię, najprzód 
ze ś rodka wieńca,  później z pod niego samego; 
tym sposobem spuszcza się ort coraz głębiej,  t ł o­
czony będącym na nim murem.  Pomiędzy ko ­
paniem dołu,  a murowaniem ścian, taki należy 
zachować stosunek, aby w ciągu tej pracy mur  
b\?ł ciatgle na 2—3 stóp wyżej poziomu ziemi.

Ja k  się rozumie,  najwięcej tu zależy na za­
chowaniu najzupełniejszego pijonowego czyli 
prostopadłego kierunku;  na to więc dyrygują­
cy tą pracą  cała, swą uwagę ciągle, a miano­
wicie na początku roboty ,  zwracać w in i en .— 
Z resztą,  przy uwadze, zachowanie go nie jest 
wcale t rudne.  Dosyć jest bowiem obciążać ka ­
mieniami  przeciwną s tronę zbaczającego kie­
runku;  czyli,  mówiąc wyraźniej:  jeżeli mur  po­
czyna przeważać się np.  na prawą  stronę,  należy 
lewą dopóty obciążać kam ien iam i , przytem 
spodem z tejże lewej s trony ziemię podbierać,  
dopóki m u r  nie wróci do pros topadłego kie­
r u n k u . — Ma się rozumieć,  iż do wydobywania 
z iemi ,  pot rzeba tu urządzić stosowną windę. 
Sposób ten kopania i mur ow ania ,  o wiele jest 
mniej  kosztowny od zwyczajnegao; przytem 
nie naraża tyle na niebezpieczeństwo robotni ­
ków.

P ie r w s z y  Ner na rok 1845 w yjdz ie  8 styczn ia .


